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Protesty wyborcze 
w Sądzie Malwytszym
Dziś, dnia 9-go listopada r. b- 

f  godzinie 10-ej rano Izba 3-cia 
S ala Najwyższego rozpatrywać 
będzie 4 protesty przeci/wko wy­
nikowi wyborów do Senatu w wo 
jewódatwie lwowekiem.

Z województwa lwowskiego we- 
■*li do Senatu pp.t Potworowski, 
dr. Loewenhen. dr. Zakrzewski.

I dr. Sobolewski. Łompke. dr. Za- 
lewi l. i Garlicki — s BBWB. oraz 
£awłykow«kl i Kisielewska »  a 
Klubu Ukzaióekiego.

0g6lne koszty procesu 
brzeskiego wyniosą 

50 tys. zł.
, Ogólne koszty procesu brzes 
kiego, toczącego się obecnie w 
warszawie, obciążą Skarb Paś 
ttwa sumą zł. 50.000. Cyfra ta 
obejmuje wszystkie wydatki, 
^łączając koszty przejazdu i 
djet świadków prowincjonal­
n e h W obec tego, że niektó- 
**y ze świadków przybywają z 
Najodleglejszych okolic Polski, 
Poszczególne djety wraz z kosz 
kuni przejazdu dosięgają sumy 
*Ł 150.—w

Konferencje przemysłu 
lnianego w Kranówie
Dz»ś dnia 9 b. m. odbędzie się 

* Krakowie wielka konferencja 
^  sprawie zapewnienia rozwoju 
Przemyślowi lnianemu w kraju, 
^Ająoemu jak wiadomo, szczegól­
ne znaczenie dla celów obrony 
Państwa. Na konferencji tej, or­
ganizowanej przes Blok Bezpar­
tyjny, obecni mają byó posłowie 

Lwowa, Wileńszczyzny i Wołyń 
jjiego oraz specjaliści 1 znawcy 
yoh spraw, między innymi prof. 
«sning z Uniwersytetu Stefana 
■Batorego* Na koherencję zapro- 
tzony został specjalnie gen. Źell- 
CowsikL

Wolnomyśliciele w  Polsce1 
tądają palenia zwłok
Związki wolnomyślicielskie, 

Po ostatnich ożywionych nara­
dach, podejmują energiczną &k 
C15 u czynników rządowych o 
Przyśpieszenie przesłania do 
^ajmu nowego projektu ustawy 
® grzebaniu zmarłych. Wolno­
myślicielom zależy przede- 
J^szystkiem na wprowadzeniu 
j^ m atorjów  w Polsce, jak i 
,°rgamzowaniu cmentarzy dla 

^wyznaniowych.

Chińczycy chcą podjąć walki w Mandżurii
Japończycy wysyłają transporty broni

236 ZABITYCH Z OBU STRON
Obecnie nadeszły już szcze­

góły trzydniowej bitwy nad rze 
ką Nonni.

Straty Chin po bitwie nad 
rzeką Nanni wynoszą 200 zabi­
tych, zaś Japonji 36 zabitych o 
raz 140 rannych. Wśród poleg­
łych znaleziono zwłoki oficera 
sowieckiego, co świadczy o 
współdziałaniu Sowietów z Chi 
nami.
CHIŃCZYCY SZYKUJĄ SIĘ 

DO KONTROFENSYWY
LONDYN (ATE). —  Z Tokio 

donoszą: Japoński minister woj

ny Minami oświadczył dziś, iż 
armja japońska w północnej 
Mandźurji nie zamierza prowa 
dzić dalej ofensywy, a w każ­
dym razie miasta Cicikar i An 
ganchi nie zostaną przez Japoń 
czyków zajęte. W ojska japoń­
skie zatrzymały się na pozy­
cjach pod Tanchi w odległości 
7 i pół mil na północ od rzeki 
Nonni. Wojska chińskie przy­
gotowują się do kontrofensy­
wy celem odebrania Japończy­
kom przyczółka mostowego na 
rzece Nonni.

JAPONJA WYSYŁA BRON 
DO MANDŹURJI

RYGA (ATE). —  Sowiecka 
agencja „Tass" donosi z Muk- 
denu, iż z polecenia sztabu ar- 
mji japońskiej w Mandźurji wy­
słany został znaczny transport 
broni i amunicji dla chińskiego 
rządu prowincjonalnego w Ki- 
rynie. Transport ma składać 
się z 16 wagonów karabinów 
maszynowych i ręcznych, mio­
taczy min, granatów ręcznych i 
amunicji. Transport przewiezio 
ny został przez stację Czang- 

.czun.

m ii! wielkie] ęmhiw nywroiowei w
Na jej czele stali oficerowie sowieccy

ii
Agencja PID. podaje nam sen 

sacyjną wiadomość o ujawnie­
niu przez policję niemiecką 
przygotowań do zamachu w 
Niemczech.

Na czele powstania w Niem­
czech mieli stanąć wyżsi ofice­
rowie sowieccy, wyszkoleni na 
specjalnych kursach w walkach 
ulicznych. Zorganizowali oni 
już kadry rewolucyjne.

Kierownikiem sztabu rewolu 
cyjnego, którego siedziba znaj­
dowała się w Berlinie, był nie­

jaki Bortnowski lub Bronkow- 
ski, pułkownik sowiecki. Bort­
nowski kierował jednocześnie z 
Berlina akcją szpiegowską i ko 
munistyczną w Polsce. Łączni­
kiem był niejaki Skulski.

Władze sowieckie wydały 
dla tych celów specjalne książ­
ki. W języku niemieckim wyda 
ny został podręcznik, traktują­
cy o powstaniu zbrojnem z 
szczególnem uwzględnieniem 
walk ulicznych. Autorem pod­
ręcznika z polecenia Kominter- 
nu jest Langer, wybitny dzia­

łacz komunistyczny.
W miesięczniku komunistycz 

nym, wychodzącym w języku 
polskim, p. t. „Nowy Przegląd", 
przeznaczonym w większej mie 
rze nu wysyłkę propagandową 
do Polski/ ukazały się sensa­
cyjne artykuły o pojęciu po­
wstania zbrojnego, jego znaczę 
niu i organizacji. Z powyższe­
go widać w dalszym ciągu, jak 
poważnie traktowane były pla 
ny rewolucyjne komunistów 
niemieckich.

Krwawe btijki na tle religijnem

SKRÓTY
Wczoraj obchodzono w całym swtą 

zku sowieckim 14-tą rocznicę rewoht 
cji komun .stycTnif. W Moskwie w o. 
becności Stalina, Mołotowa i crtatu 
ków rządu i dyplomacji odbyta sdf 
wielka parada wojskowa. Z okazji re 
c zna ery ułaskawiono 3.000 przestęp­
ców z wyjątkiem politycznych.

Wczoraj w Jugoatywgi odbyły 
się wybory do parlamentu. Do wy 
borów zgłoszono jedną tylko listę 
wyborczą na czele z premierem
Ziwkowiczem. Na liście tej figu­
ru je przeezfo 1300 kandydatów ae 
wszystkich partyj, istniejących w 
Jugosławii.

Z Rio de Janeiro (Braayłjaj don*, 
szą, it  rząd brazylijski roeważa pro­
jekt opalania parowozów fcaw  ̂,a 
dlatego, że nagromadzona elbory# 
mie ilości kawy, nie mogą być spr*e 
dane.

WIELE
CENNYCH PREMIJ

jj^eznaczyły „Ostatnie W ia- 
°mości“ dla stałych swych 

Czytelników, ogłaszając

.̂k o n k u r s  p r a c y
l jfwsze dwa tygodnie kon- 
«ursu przeznaczyliśmy dla

jolerów I Pracownic Igły
Czytelnicy nasi niech 

*'c Przechowują numery na- 
Pisma, gdyż każdy biorą- 

udział w konkursie 
MialN ZŁOŻYĆ 30 K O ŁEJ- 
r c H NUMERÓW „OSTAT- 

NICH WIADOMOŚCI" 
ta *  Wypełniony kwestjonar- 

*» który wkrótce zamieści­
my*

PARYŻ. (A.T.E.). W jednym 
z teatrów madryckich (Hisz- 
panja) doszło wczoraj do krwa 
wej bójki na tle religijnem. T e­
atr wystawił sztukę ośmiesza- 

Jezuitów. Widzowie katolijącą

Kilkudziesięciu Hiszpanów odniosło rany
cy głośno wyrażali swe oburzę- atralne. Przedstawienie zostało 
nie. W pewnej chwili na sali przerwane. Policja opróżniła te 
wybuchła walka na pięści mię- atr i aresztowała 70 osób. Kil- 
dzy katolikami, a grupą anty­
klerykałów. Podczas walki zni­
szczono krzesła i dekoracje te-

kadziesiąt osób odniosło poważ 
ne obrażenia.

Tajemnica śmierci antyfaszysty rozwiązana

M  oo w i r z e  kale i s i o l o t ó w  ml
BERLIN (ATE). —  „Vor- 

warts" ogłasza, rozwiązanie ta 
jemnicy lotnika włoskiego de 
Bossis, który przed kilku tygod 
niami zrzucał nad Rzymem u- 
lotki przeciwfaszystowskie, po- 
czem odleciał w kierunku mo­

rza. Od tej chwili wszelki ślad 
O lotniku zaginął. Krążyły po­
głoski, iż de Bossis został strą­
cony do morza przez dwa woj­
skowe samoloty włoskie uzbro

tine w karabiny maszynowe, 
tóre wystartowały natych­

miast po pojawieniu się samolo 
tu rozrzucającego ulotki nad 
Rzymem. Szczątki samolotu de 
Bossisa morze wyrzuciło na 
brzeg. Rozprawa w powietrzu 
trzymana była w głębokiej ta ­
jemnicy przez władze włoskie.

Studenci w Warszawie nadal manifestują
Policja nie dopuszcza do gromadzenia się i ekscesów

Wzburzenie wśród młodzie­
ży po ostatnich zajściach —  w 
dniu wczorajszym nieco zmniej 
szyło się, Niedziela naogół u* 
płynęła spokojnie. Około połud 
nia grupy studentów przecho­
dziły ulicami miasta, wznosząc 
okrzyki. Na ul. W areckiej 7, w 
podwórzu odbył się wiec stu­
dentów - socjalistów. W iec miał 
przebieg spokojny*

Na wiecu zapadły uchwały,
^otępiające ekscesy.

Na wiec ten usiłowali prze­
dostać się studenci „narodow­
cy", policja jednak obsadziła 
wyloty ulicy W areckiej i nie 
przepuszczała studentów. Kil­
kudziesięciu studentów za o* 
pór i okrzyki zostało zatrzyma 
nych.

Aresztowani ubiegłej nocr w

liczbie 70 studenci zostali po*
mieszczeni w areszcie Central­
nym. Aresztowani zachowują 
się niespokojnie, krzycząc !  a- 
wanturując się.

Wieczorem znów poczęły 
się gromadzić liczniejsze grupy 
studentów na Nowym Świecie 
i Krakowskiem Przedmieściu, 
rozpraszane przez policją*

Niemcy nie mosa liczyć no poparcie Francji
BERU N . (A.T.E.). Troski rzą 

du niemieckiego w związku se 
stanowiskiem Francji w spra­
wie przedłużenia terminów ple 
tności długów prywatnych-sta­
ły się obecnie głównym ptted- 
miotem rozważań niemieckich 
kół politycznych. Francja pozo 
stawia Niemcom otwartą drogą 
do bezpośrednich rokowań z 
bankierami amerykańskimi i 
angielskimi w sprawie uzyska­
nia nowych kredytów. Sldero- 
wanie Niemiec na drogę tych 
bezpośrednich rokowań wska­
zuje, że sytuacja Niemiec sta­
je się beznadziejna, ponieważ 
rynki angielski i amerykański 
bez poparcia Francji nie pójdą 
na rękę Niemcom.

Straszna śmierć 
pasażera bez biletu

LWÓW (PAT), - r  Na stacji 
w Samborze zauważono na da 
chu pociągu, przybyłego od 
strony Lwowa okrwawionego 
bez życia mężczyznę. Śledztwo 
wykazało, że był to Jan  W ło­
darczyk, który jechał do Sam ­
bora bez biletu. Chcąc ukryć 
się przed kontrolą, dostał się 
na dach i w czasie przejeżdża­
nia pociągu pod mostem ude­
rzył głową o żelazny strop, po 
nosZąc śmierć na miejscu.

Niezwykły proces 
w Piotrkowie

Niepowszednia sprawa rozpo 
ro&waua ma być wkrótce przez 
sąd w Warszawie, osnuta na tle 
głoszenia przez niejakiego J<ma 
Zełoera poglądu, iż człowdek po­
chodzi od małpy. Powiedzenie to 
wywołać miało powszechne zgor­
szenie w okolicy i posterunek uo- 
licy jny w Papieżach (w* okol>y 
Piotrkowa) przesłał o tem meldu­
nek do urzędu śledczego w Piotr 
kowiie. Zelcer t wykorzystać m' a ł 
podobno to twierdzenie do zakro­
jonej na szeroką skalę agUaćjj ko 
mtmlstycznej. Sąd pierwszej in­
stancji ftkazał go na 4 lata wię­
zienia, w Sądzie Apelacyjnym zaś 
sprawa rozpatrzona ma być w 
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Czy istnieje życie pozagrobowe?

ii i o
Nasz apel do Czytelników, że istnieją duchy, przyszła dru-

by komunikowali redakcji, swe 
* spostrzeżenia o życiu pozagro- 

bowem, nie przebrzmiał bez 
echa- Napływają do nas listy z 
różnych stron. Dzięki naszym 
Czytelnikom
zgromadziliśmy materjał nad­

zwyczaj dekawy,
który stanie się wspaniałą ilu­
stracją naszej ankiety „Jakie 
mamy dowody, że istnieje ży­
cie pozagrobowe?" Choć już 
posiadamy obfity materjał opi­
sowy, nie zamykamy jednak an 
kie ty. Każde nowe zwierzenie 
naszych Czytelników powitamy 
z radością i zostanie ono w mia 
rę możności opublikowane w 
^Ostatnich Wiadomościach".

Po niezwykle ciekawem opo­
wiadaniu p. Feliksa Lubierzyń- 
skiego p. t. „Kochający nie­
boszczyk", które się ukazało w 
poprzednich numerach, dziś za 
mieszczamy opowiadanie 

p. Stanisława Linka, 
zamieszkałego w Brześciu nad 
Bugiem. Oto, co pisze nam p. 
Linek:

31 marca 1914 r. zmarła 
nasza matka. Miałem- wówczas 
15 lat. W kilka dni po pogrze­
bie skarżyła mi się siostra, że 
słyszała, jak

ktoś chodził po mieszkaniu
l otwierał szafy. Początkowo 
nie wierzyłem temu, lecz przy­
szedł czas, że sam się o tern 
przekonałem.

Pewnej nocy przebudziłem 
się nagle. Usłyszałem szelest 
podobny do darcia pierza. 
Przez chwilę przysłuchiwałem 
się temu. Potem doszedł do 
mych uszu szmer podobny do 
tego, jakby się ktoś kładł na 
podłogę, a później pełzał po 
niej i to

w kierunku mego łóżka.
Wtem słyszę wyraźnie szelest 
słomy. Czuję, że ktoś przepy­
cha rękę przez siennik od stro 
ny podgłogi. Nagle! Czuję

przeraźliwie zimną rękę,
która dotyka mych pleców. 
Nie potrafię opisać przeraże­
nia, jakie mnie ogarnęło. Na 
czoło wystąpił mi zimny pot. 
Ja k  długo to trwało — nie 
wiem. Kamień mi spadł z ser­
ca, gdy pojąłem, że tajemniczy 
duch (co do tego nie miałem 
wątpliwości) zmierza ku 
drzwiom. Już

duch był przy drzwiach, 
gdy przeraźliwie zamiauczał 
kot, jakby mu ktoś na ogon na­
depnął. Narazie na tem się 
skończyło.

Po tej strasznej nocy, pod­
czas której się przekonałem,

Zaledwie położyłem się 
spać, a już 

stukaniem o różne sprzęty 
duch dał znać o swej obecnoś­
ci. Podczas następnych nocy 
duch zachowywał się jeszcze 
bardziej hałaśliwie. Zaczęło się 
przesuwanie sprzętów z miej­
sca na miejsce, ruszanie becz­
ką. Odnosiłem wrażenie, jakby 
ktoś uporczywie szatkował ka 
pustę i prządł na kołowrotku. 
„Praca" ducha trwała 

każdorazowo kilka godzin.
W jakiś czas potem „upodo­

bania" ducha się zmieniły. Za­
czął rozrzucać kartofle po po­
koju. Czynił to tak głośno, że 
kwoka, siedząca na jajach, zry­
wała się przestraszona.

Dalsze
noce były wprost nieznośne.

Słychać było szatkowanie ka­
pusty, otwierały się szuflady, 
ruszała się beczka, fruwały 
ziemniaki, pracował kołowro­
tek. Rano jednak było wszyst­
ko na swoich miejscach.

Przybiłem do drzwi haczyk, 
aby je można było od wnętrza 
zamykać. Przed pójściem spać, 
zamykałem drzwi na haczyk. 
Zaledwie zdążyłem zgasić świa 
tło i położyć się spać, słyszę, 
jak drzwi się otwierają — ktoś 
wchodzi do wnętrza. I znów 
rozpoczynały się harce. Wkoń 
su nerwy mi odmówiły posłu­
szeństwa i wyprowadziłem się 
z mieszkania, nawiedzonego 
przez złośliwego ducha.

Palące potrzeby polskiego rzemiosła
Wywiad z dyrektorem Rady Izb Rzemieślniczych

wie jaką wartość re~ 
rzemiosło polskie. A

Nikt nie 
prezentuje 
przecież
don tjjs. warsztatów pracy o cha- 

r akt erze rzemieślniczym  
istnieje w Polsce i 12 proc. ludno­
ści w kraju  — to rzemieślnicy.

- -  Czyżby rzemiosło nie było 
zorganizowane? — rzucamy mi­
mo woli pytanie.

Na to pytanie odpowiada prz.ed 
stawicielowi A jencji P at dyr. Ra 
dy Izb Rzemieślniczych p. Grzy­
bowski. Rziemiosło było rozpro- 
szkowane i nie zorganizowane, 
gdyż
istniejące od X IV  wieku cechy  

zawodowe, jako organizacje lo­
kalne, nie wystarczają do repre­
zentacji interesów rzemieślni­
czych. Dopiero rząd obecny w 
bardzo szybki era tempie przez wy 
danie ustawy przemysłowej dro­
gą rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dnia 7 czerwca 1927 r. unor­
mował chaotyczne stosunki panu­
jące w rzemiośle i odtąd powsta­
ły Izby Rzemieślnicze, będące je ­
dnostkami samorządu gospodar­
czego-

Izby są jedyną prawną reprezen 
tacją zawodowych interesów rze- 
miesła, obok Izb egzystują cechy, 
jako wolne zrzeszenia zawodowe 
o charakterze lokalnym.

Zadaniem Izb Rzemieślniczych 
jest — nazwałbym — zawodowo 
usprawnienie rzemiosła.

Ja k ą  drogą Izby sprostają 
swoim zadaniom?

Egzaminowanie czeladników i 
mistrzów oraz rozciągnięcie szcze 
gólnej pieczy nad terminatorami 
to jeden ze środków do 
stworzenia faktycznie tcykw alifi- 

kowanych sił 
dla przemysłu.

— Jak ie  są formy organizacyj­
ne Rady? — pytamy.

— Działalność Rady reguluje 
Zjazd Delegatów Izb Rzemieślni­
czych, jako ciało ustawodawcze- 
Zjazd delegatów składa się z 
przedstawicieli

17 Izb Rzemieślniczych 
w Polsce po 3 z każdej Izby. W 
skład delegacji wchodzą statuto­
wo również dyrektorzy Izb.

Nie potrzebuję podkreślać, że w 
ten sposób powzięte poczynania,, 
noszące charakter ścisłej harmo­
nijnej współpracy wszystkich Izb 
są odzwieroiadleniem faktycz­
nych potrzeb rzemiosła w krajm

— Jak ie  prace uważa p. Dyrek­
tor obecnie za najpilniejsze?

Paląca kwestją jest przede- 
wszystkiem 
sprawa kredytów rzemieślniczych , 
bez których racjonalny rozwój 
rzemiosła uważam za niemożli­
wy. W chwili obecnej Rada za­
stanawia się nad utworzeniem cen 
tralnej instytucji kredytowej 
przy pomocy Banku Gospodar­
stwa Krajowego i innych.

Również sprawa eksportu wy 
twórczości rzemieślniczej w ścis- 
łem porozumieniu z Państwowym 
Instytutem Eksportowymi — znaj 
duje się w „naszem laborator­
ium11.

Powstała przy Radzie specjal­
na sekcja eksportowa, która już 
teraz przygotowuje grunt do ekc- 
portu ola rękawicznictwa, skórza­
nej galanterji, wędliniarstwa, i 
obówmetwa. Nie mogę pominąć 
kwestji reformy ustawodastwa 
społecznego, które niewspółmier­
nie obciąża warstwy rzemieślni­
cze. Głównym dezyderatem w tej 
sprawie jest skomasowanie tych 
ciężarów. Jednocześnie Rada za­
stanawia się nad ubezpieczeniem 
dla rzemieślników.

Muszę jeszcze wspomnieć o 
kwestji reformy podatkowej, a w 
pierwszym rzędzie podatku prze­
mysłowego od obrotu, przez wpro 
wadzenie ryczałty dostosowanego 
do wielkości przedsiębiorstwa rze 
mieślniczego. W yjątkową troską 
w tym wypadku napawa nas dro­
bne rzemiosło, jnż i tak zagrpżo 
ne z powodu kryzysu gospodar­
czego.

T
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnica gabinetu restauracyjnego

Karnawał się zbliża
— Drogi Bożei 
ong.ś o tej porze 
zamawiano już sale 
na bale.

. Szykowano fraki,
„kiaki“, 
rękawiczki 
Panienki spódniczki 
nagwałt przebierały; 
panie zamawiały 
modne toalety.
— A  dz-ś? —  Dziś niestety 
cisza wszędzie puchy...
Chodzą nawet słuchy,
że cboć karnawał id&e,
jednak w dzisiejszej bidzie
nikt się na żadne bale nie szykuje.
— Możl.we, że ten i ów paskarz tro­

chę pcbeluje.,

Serrus.

—  C zy ta pani była zdenerwo 
wana, kiedy przyszła do gardę 
roby? —  zapytałem .

—  B y ła  bardzo spokojna 
ca ły  czas ze mną rozmawiała. 
Na pewno nie jest ona z W a r­
szawy, bo mówiła nie po war- 
szawsku, tylko przeciągała.

Na tem zakończyłem  badanie. 
W  m iędzyczasie wybiła już go­
dzina siódma rano. Pojechałem  
zatem do domu, by się przebrać 
i odświeżyć.

N ajw ażniejszy dla mnie był 
obecnie wynik sekcji zw b k  i od 
szukanie dorożkarza, który od­
woził nłeznajom ą z restaura­
cji. Spodziewałem się odnaleźć 
go zapomocą biura ruchu koło­
wego, to też udałem się do kie 
równika, kom isarza G., który 
natychm iast w y4ał odnośne po 
lecenie.

Tegoż popołudnia odbyła się 
w prosektorjum  sekcja  zwłok. 
Ekspertyza orzekła, że było to 
prawdopodobnie samobójstwo, 
nie było jednak Wykluczone i za 
bójstwo, strzał jednak musiał 
być oddany z bardzo bliskiej 
odległości, a co* najważniejsze* 
prawą ręką.

—  Czy możliwe jest, by mor 
derca stanął ztyłu za krzesłem 
swej ofiary i strzelił, przykłada 
ją c  nagle lufę rewolweru do 
skroni? — zapytałem  doktora.

Lekarz sądowy spojrzał na 
rnnie zdziwiony.

—  WieL pan przypuszcza, że 
dokonane zostało zabójstwo?

- -  'lak  jest, o ile pan doktór 
twierdzi, że strzał bezwzględ­
n e  odd.si,v został  prawa ręką; 
to marn j.rąwo przypuszczać, 
że niebojze.zyk nie popełnił sa- 
mohóist-ya. a został zamordowa

ny, ustaliłem bowiem, że był on 
mańkutem.

—  Co do tego niema żadnych 
wątpliwości i o ile rzeczyw iście 
był on mańkutem, to nie wyklu 
czam  zabójstw a.

Podziękow aw szy doktorowi, 
opuściłem prosektorjum  i po­
wróciłem do biura. Należało 
przedewszystkiem ustalić, gdzie 
m ieszkał nieboszczyk i dokonać 
rewizji w jego mieszkaniu. M o­
żliwe bowiem było, że ze znale­
zionej w mieszkaniu korespon­
dencji uda się wpaść na trop 
m ordercy. Narazić wszelkie po 
szlaki przemawiały przeciw o- 
wej tajem niczej m asce, którą 
musiałem za wszelką cenę od­
naleźć. B y ła  ona sam  na sam z 
nieboszczykiem na krótki czas 
przed jego śm iercią, a co ją  naj 
bardziej obciążało, to je j ucieez 
ka z gabinetu i jak  wynikało z 
zeznania dozorcy domu, silne 
zdenerwowanie.

Zapomocą biura adresowego 
ustaliłem, że zm arły zam ieszki­
wał w okolicy ulicy M arszał­
kow skiej. W raz z dwoma w y­
wiadowcami udałem się na miej 
sce, celem przeszukania jego 
korespondencji I zebrania o nim 
wiadomości.

— Pan Romanowski mieszkał 
u nas przeszło trzy miesiące, to 
jest od c*asu jego przyjazdu 
do Warszawy - odpowiedziała 
mi ra pytanie właścicielka 
mieszkami.

— Czy nie wie pani. skąd 
przyjechał i czem się trudnił?

— Podobno przyjechał z A- 
rneryki i był dyrektorem bran­
ży filmowej. W  pokoju jego 
znajdzie pan mnóstwo fotogra­
fii ł z/ieć- orzyten' od^ccD ało

go bardzo dużo młodych, bar­
dzo przystojnych kobiet. B y ł 
to bardzo przyzw oity i solidny 
lokator i punktualnie płacił ko­
morne, nrzytem  nie miałam z 
nim żadnych kłopotów, bo w po 
łudnie wychodził z domu i w ra­
cał pomiędzy czw artą a piątą 
i wtedy przyjm ow ał interesant- 
ki.

—  A czy panowie również do 
niego przychodzili?

—  Bardzo rzadko, przeważnie 
byw ały kobiety. Zresztą bliższe 
szczegóły będzie panu mógł u- 
dzielić jego sekretarz.

—  W ięc pan Romanowski 
miał sekretarza?

—  Tak jest. Dziwi mnie bar­
dzo, że go dotychczas nie było. 
Przychodzi bowiem codziennie 
rano i odbiera pocztę, a po po­
łudniu zwykle u niego się mel­
dowały m teresantki.

—  Możliwe, że jeszcze nadej 
dzie. Zechce mi pani tym cza­
sem w skazać pokoje, jak ie z a j­
mował pan Romanowski, chcę. 
bowiem przejrzeć koresponden 
c ję .

W łaścicielka m ieszkania, któ 
ra już z gazet wiedziała o śrnier 
ci je j sublokatora, zaprowadzi­
ła mnie bez wahania do jego po 
kojów.

Znalazłem się w wytwornie 
umeblowanym gabinecie, łączą­
cym  sypialnię. Przedew szyst­
kiem zająłem  się przejrzeniem  
otw artych szaf. W  jednej z nich 
wisiało kilkanaście garniturów, 
na półkach mnóstwo drogiej 
jedwabnej bielizny, oraz niezli­
czona ilość drogich krawatów 

z jakie dziesięć par obuwia.

Dalszy ciąg nastąpi

Bezrobotny Fredzio znalazł 
na ulicy portfel z pieniędzmi.

Wypadek taki jest niezły*® 
tematem dla noweli. Ale różne 
pisma różnie go przedstawiają* 

W piśmie humorystycznem. 
Bezrobotny Fredzio znalazł 

oortfel. Myśli więc:
—  Człowiek uczciwy, kiedy 

coś znajdzie ogłasza w gazecie*
Fredzio idzie do biura ogło* 

szeń.
— Chciałbym —  mówi 

dać ogłoszenie do takiej gaze' 
ty, której nikt nie czyta.

W piśmie kryminalnem. 
Alfred rozejrzał się dookoła* 

podniósł portfel i czemprędzef 
wszedł do bramy. Po chwil* 
wszedł za nim jakiś jegomość*

—  Widziałem, jak pan pod' 
niósł portfel —  rzekł surowo.

—  Ja ... ja... chciałem go od' 
nieść... —  tłumaczył się wy' 
straszony Alfred.

—  Chciał pan? Znamy się na 
tych kawałach. Jestem  agefl' 
tem policji! Gdzie jest portfeL

Alfred wyciągnął portfel. A* 
gent schował go do kieszeni * 
skierował się do wyjścia,

—  Stać! Ręce do góryl 
Rzekomy agent policji ujrzał

wycelowaną w siebie lufę z0' 
wolweru.

—  Ha, ha, ha! —  śmiał się A* 
fred. —  Nareszcie mam cię ptf 
szku. Jestem  komisarzem poH' 
cji. To ja sam podrzuciłem ter 
portfel, żeby go potem p°d- 
nieść. W imieniu prawa aresz 
tuję pana za podawanie się za 
agenta policji i za oszustwo.

W piśmie dla młodzieży. 
Bezrobotny Fredzio ^  

dwóch dni już nic nie jadł* 
Nagle zobaczył pod nogami ŚrU 
bo wypchany portfel.

—  Koniec nędzy! — pomy- 
ślał z radością.

Ale sumienie zagłuszyło głód* 
Poszedł do komisarjatu i odda 
portfel. Zapisano tam jego a' 
dres.

Nazajutrz zjawił się u F re” 
dzia wytwornie ubrany s ta rz e j*

—  Jestem  właścicielem Po f « 
felu, który pan znalazł — Pr z e . 
stawił się Fredziowi. — W P°r 
felu tym były fałszywe Pienl~\) 
dze. Podrzuciłem już takich 
portfeli, gdyż szukam uczciwy 
go człowieka, któremu 111 
bym powierzyć zarząd & °xCu. 
dóbr. Na 150, pan jest p*°r v 
szym uczciwym człowiekief!

ngaźuję pana od zaraz. PcnS<
5 tysięcy miesięcznie. , ^
A jak było w rz e cz y w isto ść  ^

—  Fredzio znalazł portf0**.^ 
bejrzał się dokładnie czy
nie widzi i schował p o r t f e l  

kieszeni. ^
—  Przynajmniej przez 

tygodni będę mógł żyć u Jo 
wie —  pomyślał, w ch od zą0 
narożnej restauracji. t ^

Napoleon Sąd* '
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S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy .

I znów zaczęłaby się tułaczka bez dachu, przy­
mieranie z głodu i chłodu. Matka nie przeżyłaby te­
go, schorzała, sterana bólem i cierpieniami, ale za­
cięta w sobie, milcząca, bez skargi, bez jęku.

Biegła więc Jadzia, biegła, aby jak najszybciej 
dotrzeć do odległego jeszcze domu. Co chwila sztur­
chnął ją jaki nieuważny a podpity jegomość, czasem 
zaczepiały ją zgraje pijanych andrusów. Im dalej na 
Pradze, tern częściej ją to spotykało.

Ale nie pijanych bała się najbardziej. Ogląda- 
ła się raz po raz trwożnie, truchlejąc przed kim in­
nym.

Przed tym, dla którego przedewszystkiem sta­
rała się zawsze być jak najdalej od ul. Białostockiej. 
Umyślnie nawet zazwyczaj nadkładała drogi, aby tyl­
ko nie znaleźć się wpobliżu groźnej dla niej ulicy.

Niestety, wszelkie wysiłki Jadzi, aby zmylić 
ślad, były daremne.

Gdziekolwiek się udawała, tam go znajdywała. 
Śledził ją bezlitośnie. Do tego stopnia, że nawet uj­
rzała go u Kłosa, gdzie spędzał Sylwestra z jakimiś 
łobuzami.

Czuła instynktownie, że Szlaja ściga ją i teraz.
U Kłosa nie zaczepiał jej. Tylko, gdy przecho­

dziła koło niego z tacą, szepnął je j:
—  Choćbyś się nie wiem, gdzie skryła, odnajdę 

cię. I będziesz musiała być moją, sikorko!
Aż się wzdrygnęła, przejęta wstrętem i odrazą.
Krocząc po ciemnych zaułkach Pragi, mówiła 

sobie:
— Z pewnością mnie śledzi. Musi być tu gdzieś 

blisko...
A jednak jeszcze ów groźny człowiek Jadzi nie 

zaczepił. Może zawieja, otaczająca ją tumanem, by­
ła dla niej osłoną?

Niestety, zawierucha stopniowo uspokajała się. 
Rzadziej padały płaty śniegu. A jednocześnie wy­
nurzył się z ciemności tajemniczy cień.

Poznała go odrazu.
To Szlaja!
Szedł za nią krok w krok.
Oglądając się co chwila wtyf, nie dostrzegła, że 

tymczasem wyłoniło się inne niebezpieczeństwo 
zprzodu.

Ja k iś  pijak, ledwo trzym ający się na nogach, 
natknął się na nią i ujrzawszy ładną dziewczynę, 
zalotnie ją objął. Odepchnęła go z taką siłą, że 
padł nosem w śnieg. 1 już tak został, nie mając wi­
docznie siły podnieść się.

Jadzia przyśpieszyła kroku, biegnąc prawie, aby 
czemprędzej być w domu.

Za sobą usłyszała również przyśpieszone kroki. 
Nie ulegało wątpliwości, — Szlaja ją gonił.

Wtem krzyknęła z trwogi i rozpaczy.
Sprawdzając, jak, co chwila, czy portmonetka 

jest na miejscu, spostrzegła z przerażeniem, że jej 
niema. Niema jej majątku, niema pieniędzy na za­
płacenie Zawadzie, niema tak ciężko zarobionych 
pieniędzy!,..

Musiała je zgubić, szamocząc się z pijakiem...
Co począć?
Szybko zdecydowała się wrócić na miejsce, 

gdzie zostawiła leżącego w śniegu pijaka. Może jesz­
cze portmonetka tam leży? Może śnieg ją zasypał? 
Będzie grzebała, będzie szukała, aż znajdzie. A gdy­
by ją już ktoś znalazł, i zabrał? O, rozpaczy!...

Gdy ścigający ją cień, zauważył, że Jadzia wra­
ca, skrył się szybko we wnęce bramy... Ale Jadzia 
już na niego nie zwracała uwagi. Podbiegła do leżą­
cego pijaczyny. Chrapie, jak miech kowalski. A obok 
niego... chwała Panu na wysokościach!... Portmonet­
ka...!

Co za szczęście, co za szczęście!
Chwała Bogu, skończyło się na strachu!
Biegła teraz do domu, uradowana podwójnie. 

Bo i Szlaja gdzieś zniknął. Już widać zaniechał ści­
gania...

Ale oto znów jakaś banda pijaków się zbliża. 
Oby jej tylko dali pokój!...
Niestety!
Ujrzeli ładną dziewczynę, samotną, otoczyli ją 

więc kołem i dalej tańczyć dookoła niej, śpiewając 
pijackie piosenki.

Jadzia daremnie starała się wyrwać z pijanego 
korowodu. Obijała się to tu, to tam, usiłując przer­
wać pijacki kordon. Bez skutku.

Było ich ze dwunastu chłopa, a ona jedna.
Zrozpaczona, płacze, woła ratunku, błaga — da­

remnie...
Posterunku policyjnego niema.

J U T R O

dalszy ciąg powieści p. t.

„PRZEKLEŃSTWO GRZECHU"

Spogląda więc Jadzia z przerażeniem na rozph- 
jaczone twarze młodych andrusów, coraz rozpust- 
niejsze piosenki dolatują jej uszu, słowa i przekleń­
stwa, najgorsze z najgorszych kalają jej niewinne 
serduszko...

A tamci nie folgują. Posuwają się naprzód, 
tańcząc i skacząc zapamiętałe, wlokąc nieszczęsne 
dziewczę za sobą gdzieś hen ku wertepom.

Wtem wybiegli na jakąś szerszą i większą ulicę. 
Jadzia nie wie już, gdzie się znajduje, ale mignął jej 
przed oczami szyld, dobrze jej znany. Nieraz, prze­
chodząc tędy, czytała ten dziwaczny, śmiesznie 
brzmiący napis, wyryty na szyldzie, a głoszący:

K. MARDEK, 
mistrz tańca i bontonu, 

dobrych manier i życia salonu.
Ledwo minęli ten szyld, gdy wtem ktoś z łobu­

zów krzyknął nagle:
— Gliny!
W jednej chwili pierzchnęli, ciągnąc wszakże 

Jadzię za sobą. Wtem w oknie „mistrza tańca", 
zbudzonego, zapewne, hałasem błysnęło światełko. 
Właśnie przed jego oknem jeden ze zbirów szamo­
tał się z Jadzią, chcąc ją koniecznie ciągnąć dalej, 
pomimo rozpaczliwego sprzeciwu. Nagle wybiegł 
na ulicę „mistrz", silnym szturchańcem odepchnął 
pijaka, który padł na bruk, wołając pomocy i... po­
licji.

I jedno i drugie było niepożądane, mistrz Mar- 
dek zaproponował więc Jadzi, aby na chwilę wstą­
piła do niego, aż wszystko się uspokoi. Miała do 
niego jakieś dziwne zaufanie, zgodziła się więc na 
jego projekt.

W jego mieszkaniu mogła mu się przyjrzeć. 
Był to mężczyzna lat mniej więcej 25, wysoki, smuk­
ły, bez zarostu, ale już przynajmniej od tygodnie 
niegolony. Cały strój jego był błyszczącą nędzą. 
Pozory wytworności, niekiedy nawet przesadnej, 
ale tern śmieszniejszej. Znać było wysiłek „dobrych 

ale bez „życia salonu".
Przedstawił się:
—  Mardek jestem...
—  Wiem — rzekła Jadzia z uśmiechem, zupeł­

nie już zapominają*c o straszliwych przeżyciach 
i wyrecytowała —  mistrz tańca i bontonu, dobrych 
manier i życia salonu.

Dalszy ciąg nastąpi.

manier

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Prawo mocarnej pięści

bli.cz ność nudzi się. Rozlegają się 
wówczas złowrogie okrzyki: „bez 
b u j d y „ii/ć się'\ „Co za kaw ały“, 
, Ja z d a  z ringu".

Sa to niezwykle charakterysty­
czne momenty z zawodów bokser­
skich. Umyślnie wyciągamg je  
na światło publiczne, by wyka­
zać, iż fcidzotcie nasi, choć w czę­
ści przychodzą na zawody dla ce­
lów wybitnie sportowych, w zna­
kom itej swej większości — zadają  
oc pięściarzy  — nieubłaganej wal

Jeśli śmy w pełni sezonu bokser 
bk.L-g', t o  tydzień w ielkie sale 
kin sio lecz nycn zapełniają się róż 
uorodną publicznością, która sy­
ta wrażeń na zawodach piłkar­
skich, przybywa na mecze pię- 
^cinrskte, by tu przeżyć dwie go- 
ir“ ny „wzruszeń", li powodzi 
wmp,, rozgrywanych od wagi mn- 
*ic j aż Oo ciężkiej, oczekuje się 
zazwyczaj na laki moment zawo­
dów, gdy suchy, jędrny a jakże 
bolesny cios spada na szczękę je- 
dUcgo z zawodników, niby ja  
^trząb na swą ofiarę. Gdy cios 
Jest nietylko trafny ale i skutecz 
nV, to znaczy, że zawodnik zale­
c a  się krwią  i  poczyna słaniać 

na nogach  — sola ryczy z za­
dowolenia i domaga się „wykoii- 
v*enia“.

Rozpaczliwe szamotanie się 
^lubszego. jego kurczowe ruchy 
°brcrme, ucieczka przed potężną 
U ęfcią  — wszystko to dżudo na 
bokoliczność niesłychanie dener- 
d.ająco. Widzą oni, iż jeszcze 
jhiaila a nadejdzie upragniony 

ockout — ,król** ciosów bokser- 
*-ti>eh. Trzeba wówczas spojrzeć 
!*l rozognione oblicza widzów, na 
'bsforyczhie błyszczące oczy, by 
jOozumirć do jakiego stopniu dzia 
f* 11 o nich „akcja" na ringu. U- 

,n'a!tnlony knockout nadchodzi,
^rodniku odliczają, znoszą z 

i wchodzą następni pięścią -•ze
'Jakby dla ironji, są to pizedsta 

j j (̂ el< techniki i walki ełeganc- 
Ciosy ich, choć lądują w 

j Oznaczonych miejscach, nie 
huiŁ°*ują bólu, kurczu serca i żo-\ Lord Burghley, zwycięzca na 
a?# i ®ra n 9̂* ćiala \ rozważna 1 Olimp jadzie w biegu 400 mtr. 
otyka  — to ich walory . Ale pu-» przez płotki, wielokrotny reprez-

ki! N iechaj tam oczy zalewają 
się krwią, niech,aj sypią się zęby , 
lub puchnie twarz — on, widz 
jest z tego zadowolony, bo widzi 
przewagę siły, bo utrzymuje go 
to w mniemaniu, iż „prawo siły“ 
jest. i będzie „królową“ naszego 
życia doczesnego.

Tryumfuje więc narazić siła . 
ale czy suisznief Nad tern pyta­
niem zastanowimy się w jednym  
z następnych artykułów.

(miecz, gór.)
Kulisy sportowe

O M ISTRZ. KI. C. spotkają się 
w finale Ordon i Kongresówka.

P O L SK I Zw. Jeździecki czyni 
starania w sprawie wyboru naszej 
ekipy .jeździeckiej na Olimpjadę.

NA .1:■ światowych tegorocz­
nych rezultatów lekkoatl., w bie­
gu na. 3 kim. wynik Kusoeińskie- 
go (8:33:4) jest najlepszym w r. 
b. Na dalszych miejscach figuru­
ją  finowie: Lehtinen (8:34). Nur- 
mi (8 35;

DNIA 15 b. m. zostaną rozegra­
ne w Siemianowicach międzyna­
rodowe zawody pływackie z udzia

łem czołowych pływaków niemiec 
kiego Śląska.

W ZWIĄZKU z wiadomościa­
mi o udziale skarbnika PZLA. p. 
Weintala w organizowaniu im­
prez lekkoatl. we Włoszech. Za­
rząd PZLA. zawiesił p. Weintala 
w czynnościach członka Zarządu.

TREN INGI hokeistów wyzna­
czonych do obozu w Katowicach, 
rozpoczną się w dn. 15 listopada 
b. r. Wyznaczeni przez kpt. żw* 
zawodnicy zgłosili swój udział, je ­
dynie brak bedzei Tupalskiego, 
który kończy Politechnikę.

Tournee „cyrkowców** - tenni- 
sowych z Tildenem na czele zor­
ganizował słynny manażer Dic- 
kson. Ja k  wynika z umowy „tru- 
pa“ otrzymała ryczałtem 15 ty się 
cy dolarów, a koszta podroży po 
Europie ponosi manażer. Na.jwię-

„Za Chlebem"
zarobice.i zarobi na tej „tranzakcji". 

rzecz prosta Tilden, najmniej 
Hunter i Burkę, którzy są jedy­
nie statystami. Podobno cyrków 
cy" wybierają się \vk>-ó1ee do 
Cli:ii i Japonji.

Z bieżni do... parlamentu
Anglji, ostatnio zanotował nowy 
sukces. Tym razem już nie na po­
lu sportowem. ale., pnlityeznem.

Oto Burghley kandydował przy 
os.atnicli wyborach do parlamen­
tu z listy konserwatystów i w 
mieście Peterborougy i zdobył

12434 głosów, koniecznych do ado- 
bycia mandatu. Sukces lorda-spor 
towca wywołał ogólne zadowolę 
nie.

Piłkarski raj na ziemi
W Irlandji wszelkie zawody pił­

karskie zwolnione są od podat­
ków. Nic też dziwnego, że więk­
szość klubów w krótkim czasie 
gromadzi poważne fundusze. 1- 
stnieją również, niemal we wszyst 
kich miastach specjalne biura,

gdzie każdy może za pewną opła­
tą grać w „totka" piłkarskiego 
Zupełnie tak samo, jak  na wyści­
gach k mnych! Stawia się na ja ­
kąś drużynę i w razie je j zwy­
cięstwa, inkasuje się nieraz więk­
sze sumy.

,A sy“ na raty!
Potężną Anglję dotkną} również pewne odszkodowanie w gotówce

  -______  J     /~ \ JLJ ł   _ t _ X-   i MA Mn 5 A AB MA />nn ł 1 4 A 4 A * A 1 A/lkryzys gospodarczy. Odbiło się to 
i na frekwencji publiczności na 
zawodach, co w rezultacie spowo­
dowało nawet kilka krachów. W 
związku z tem donoszą o następ, 
fakcie: w Anglji istnieje zwy­
czaj „odkupywania" graczy. Za­
interesowany klub, chcąc ściąg­
nąć gracza z innej drużyny płaci

i zagarnia gracza. Ostatnio jed­
nak znany klub Derby Counthy 
zobowiązał się zapłacić za gracza 
6 tysięcy funtów i zobowiązania 
nie dotrzymał. Wobec tego kiero­
wnictwo „Derby** wystawiło we­
ksle i co miesiąc płaci., ratę za 
swego ,,aea“.

Bankructwo Międz. Zw. P. Noź.
Przed paru tygodniami sensa­

cję wywołała nagła dymisja se­
kretarza Międz. Zw. P. Noż., Hirs- 
chm ana. (Holandja). Obecnie do­
wiadujemy się, iż Hirschman, któ 
ry czuwał nad kasą Związku od­
dał większą sumę pewnemu ban-

Z ostatniej chwili

kowi na spekulacje akcjami. Traf 
zrządził, że bank, naskutek kra­
chu, splajtował no i pleniąc! e 
Związku przepadły. Obecnie Zw \ 
zek znajduje się w opłakany -li 
warunkach finansowych. A p* 
Hirschman podał się do dymisji*

Legja —  Makabi 7:1 (2:1). Zawody 
towarzyskie. ,,L gowcy" całkowicie 
byli panami sytuacji,

Legja lb. —  Gwiazda 6:1 (1:1). 
Mecz o mistrz, kl. A, Do przerwy gra 
wyrównana. Po pauzie „Gw.“ traci 
aź 3 bramki z samobójczych strza­
łów. Sędziował p. Bednarski.

W  Krak°w!e Garbarnia pokonała 
lwowską Lechję w stosunku 4:0 (1.0), 
przvczem bramki zdobyli Smoczek (2)

Mauer i Bator. W obecne, chwili Gar 
barnia ma 30 pkt. i jest „murowa- 
nym“ kandydatem na mistrza Ligi.

CWS — W AW EL l Kraków) 
7:7. Zawody bokserskie-

POLON JA  -  L K S 1:1 (t). 0). 
O mistrz ligi.

SKODA SOKOLĘTA 4:3 
(2:2). Skoda zdobywa tytuł mistrz, 
kl. B.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek: św. Teodora.
W torek: św. Andrzeja.
Wschód słońca o g. 6.39, zachód o g. 16.2

Stan pogody:
Najpierw dość pogodnie, potem sto­

pniowy wzrost zachmurzenia. Ciepło 
słabe wiatry wschodnie i południowo- 
wschodnie. W górach wiatr halny.

Priepowiednie astrologiczne.
Dzień bardzo dodatni, zatem należy 

wykorzystać.
Szczególnie przynosi powodzenie i za­

dowolenie.
Kupować losy loteryjne.

Teatr miejski: „Ulica**.

U ciech a: „Salto mortale*
B agatela : „Salto mortale"
S w it: „K arząca dłoń".
Ąpollo „W esoły porucznik"
Sztuka i Miljon:
Św iatow id: „Raj zakochanych*1

Radjo.
Godz. 11.40 Przegląd prasy, 11.58 

Sygnał czasu, 12.10 Kom.meteor., 12.15 
Płyty, 15.05 Kom. gosp., 15.15 Przegląd 
komun., 15.25 Odczyt, 15.45 Kom. dla 
żeglugi, 15.50 Płyty, 16.20 Lekcja fran­
cuskiego, 16.40 Płyty, 17.10 Odczyt, 
17.35 Koncert, 18.50 Rozmaitości, 19.15 
Płyty, 19.25 Program na dzień następny,
19.30 Odczyt, 19.45 Prasowy dziennik, 
20 Transm. z Warszawy, 20.15 Operetka  
„G ejsza", 22.15 Feljeton z Warszawy,
22.30 Transmisja, 22.45 Muzyka lekka 
i taneczna.

Nocny dyżur aptek:
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu- 

a 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac 
.gody 18.

*12 83lfy®!JOIjl ‘nauisłjo^ łBH3!W 9lm 
qaA)ofz C9 ezznt nuB^ej qn{ 
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Łyżw y o strzy  i nikluje
fabrycznym sposobem na żądanie 

z rowkiem szlifiernia
J. M Y S Z K O W S K I  
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46

Kryzys wśród amerykańskich 
włamywaczy.

Jeden ze znanych amerykań­
skich włamywaczy, udzielił wy* 
wiadu pewnemu dziennikarzowi.

Otoż w wywiadzie tym skarży 
się ów włamywacz na złe strony 
swego fachu. Od 30 lat pracuje 
on w tem „rzemiośle", a dotych­
czas nie ma ani centa oszczęd­
ności, przez czternaście lat z róż­
nych wyroków siedział w wię­
zieniu.

Podczas „sezonu" zarabiał ów 
włamywacz 10 dolarów dziennie. 
To byłoby przecież nieźle, ale 
ze swego łupu musiał on póź­
niej opłacać adwokatów... świad­
ków, a niekiedy i... sędziów. 
Twierdzi, że wogóle zajęcie wła­
mywacza, albo złodzieja nie kal­
kuluje się i przytacza na to dane 
statystyczne. Na sto dokonanych 
kradzieży — czterdzieści jest 
nieudanych; na sto kradzieży z 
włamaniem — siedmdziesiąt zos­
taje w porę uniemożliwionych. 
Naogół wziąwszy udaje się tylko 
czterdzieści procent rabunkowych 
napadów.

P iłk a nożna*
Wisła— Warszawianka 1 :1  (1 :0 )  
Pogoń— Warta 2 :0  (1 :0 )  
Polonja— Ł. K. S. 1 :1  (0 :0 )  
Ruch— Cracovia 4 :2  (2 :2 )

Hllstrzem Polski w piłce noż­
nej została G arbarnia. Finał 
o wejście do Ligi 22 p. p. z 
Naprzodem 2 :1  (0 :0 )  a zatem 
22 p. p. Siedlce wchodzi do Ligi.

4-letni chłopiec spadł z II. piętra
Dziecko bawiło się w otwarłem oknie.

Pogotowie ratunkowe wezwano 
na ulicę Krakowską 26 do Joska 
Sułtanika (1.4), który bawiąc się|na

otwartem oknie II. piętra, spadł 
na podwórze domu i doznał licz­
nych obrażeń na ciele. Nieszczę­

śliwe dziecko przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Dwa wypadki samochodowe.
Feliks Ziołko, kierowca auto 

dorożki Nr. Kr. 96678 zam. To­
warowa 10, wskutek nieostrożnej 
jazdy na ulicy św. Jana, potrącił 
wachlarzem fcMarję Arszbein lat 
26, zam. Michałowskiego 28, 
która upadła na bruk i odniosła 
szereg obrażeń.

Na ulicy Lubicz, obok mostu 
kolejowego, został najechany 
Senius Józef, lat 9, zam. Aleja 
Słowackiego 21, przez dorożkę 
samochodową Nr. 6319, prowa­
dzoną przez Romana Zaplatol- 
skiego zam. Barska 11. Chłopczyk

upadł na jezdnię i doznał obra­
żeń cielesnych. Przewieziono go 
do szpitala św. Łazarza skąd 
po zaopatrzeniu odwieziono go 
do domu.

Samochód unieruchomiono, kie­
rowcy odebrano prawo jazdy.*

Czyszczenie łożyska Młynówki.
Niedaleko Balic pod Krako-j 

jako odnoga ujętej w ob­
wałowania Rudawy, wypływa tak 
zwana Młynówka, która nawad­
nia pola Mydlnik, a następnie 
przez Łobzów, Nową wieś i ul. 
Łobzowską płynie odkrytym ko­
rytem.

wem,
Raz do roku zasuwa się żela­

zne śluzy Rudawy koło Balic, 
a łożysko Młynówki pozbawione 
jest wtedy wody w tym celu, by 
na terenie Wielkiego Krakowa 
oczyścić jej łożysko z nagroma­
dzonego błota i szlamu. Na ten 

wstawiona jest do budżetuce

miejskiego corocznie odpowied­
nia kwota.

Obecnie właśnie odbywa się 
takie czyszczenie łożyska Mły­
nówki w Krakowie, przyczem 
zatrudniona jest pewna ilość ro­
botników. Prace potrwają około 
2 tygodni.

Weksel i miłość.
26-letni Teofil W. magazynier 

w jednej z firm krakowskich 
uprzykrzył sobie żywot kawa­
lerski i począł szukać towarzysz­
ki życia. Wnet wpadła mu w oko 
Franciszka B.

Między młodymi jak to bywa 
rozkwitła gorąca miłość. Lecz 
pan Teofil nie tylko był roman­
tykiem... lubił i pieniądze. Razu 
pewnego gdy wracali z Błoń do 
domu poprosił swą ukochaną o 
pożyczkę drobnej sumki... 1000 
zł. Panna Franciszka wybłagała 
od swej siostry pieniądze i wrę­
czyła ukochanemu, otrzymując

odeń wzamian weksel.
Gdy wkrótce minęły dni upo 

jeń miłosnych, postanowił pan 
Teofil weksel zniszczyć. Pewnej 
niedzieli gdy wracali z kościoła 
wyrwał swej ukochanej weksel 
z torebki i podarł go na drobne 
strzępy.

Zrozpaczona panna Franciszka 
upominała się kilkakrotnie o zwrot 
pieniędzy, lecz bezskutezznie. 
W końcu zaskarżyła swego łap­
czywego amanta a sędzia wy­
mierzył panu Teofilowi pakę na 
6 miesięcy.

Rzeczy znalezione.
Magistrat ogłosił wykaz rzeczy 

znalezionych, które właściciele 
po udowodnieniu prawa własności 
mogą odebrać w lokalu głównej 
kasy miejskiej I. p. okienko Nr. 16 
od godz. 10— 12 w południe.

Między znalezionemi rzeczami 
jest kilka kwot pieniężnych, a to

Za poległych policjantów.

700 zł. 100, 60, 50, 50, klucze, 
pugilares z drobnemi kwotami, 
kilkanaście torebek damskich 
z zegarkami złotemi, srebrnemi, 
gotówką i drobiazgami, teczki 
skórzane, pierścionki, kosz z gar­
derobą i bielizną, okulary, poń­
czochy, chusteczki do nosa itd.

We wtorek 10 b. m. o godz. 
9 rano zostanie odprawiona w 
kościele Marjackim Msza św. ża­
łobna za szeregowych policji z 
terenu województwa krakowskie­
go, poległych z rąk bandytów 
w obronie życia i mienia obywa­

teli w ciągu 13-tu lat niepodleg­
łości Państwa Polskiego.

W tym czasie padło w woje­
wództwie krak. 25 policjantów, 
w tem 1 przodownik, 6 st. 'pos­
terunkowych i 18 posterunko­
wych.

M  W ielki w y b ó r! W ielki w y b ó r! M
N ajtańsze N ajelegan tsze

V Płaszcze damskie 
ffl Raglanyi

ze n ajeieg an xsze  a\

kie z futrem . już cd 75 zł. m
..................................   70 zł. ffl

i męskie . . . „ 75 zł. U
ta męskie . . . »  100 zł. w

Ubrania 
Palta

Wielki w ybór fu te r dam skich i m ęskich

<\\ J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43.

Choroby zakaźne w Krakowie.

W czasie od 1 do 7 bm. zgło­
szono w miejskim urzędzie zdro­
wia wypadków szkarlatyny 6, dyf- 
terji 13, tyfusu brzusznego 1, 
róży 5, odry 21, ospy wietrz­
nej 3, kokluszu 1.

Kursy Muzeum przemysło­
wego.

Dyrekcja Muzeum Przemysło­
wego i W oj. Instytutu Rzem. 
Przem. podaje do wiadomości, 
że termin zapisów na kursy haf­
ciarski, budowlany i szoferski 
upływa z dniem 12 bm.

Z Kroniki Żałobnej.

t  Dr. Zygmunt Marek adwokat 
i b. poseł, znany działacz socja­
listyczny zmarł przeżywszy lat 
59, po kilkuletniej ciężkiej cho­
robie. Zmarły był swego czasu 
prezesem Klubu sejmowego PPS 
prezesem Komisji prawniczej S e j­
mu, wicemarszałkiem Sejmu itd. 
Osierocił żonę Dr Adę Markową 
dyrektorkę Szkoły Położnych w 
Krakowie, oraz syna i córkę.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek o 3.15 po poł. z domu ża­
łoby przy ul. Wolskiej 11 na 
cmentarz rakowicki.

N agły zgon adw okata.

Na ulicy Wiślnej, zmarł nagle 
na udar serca Adwokat Dr. Se­
weryn Fendler, lat 49. zam. Zwie­
rzyniecka 11.

Lekarz miejski stwierdził śmierć. 
Zwłoki zostały przewiezione do 
mieszkania.

Z d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga­
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

4-ty dzień turnieju 
zapaśniczego.

W niedzielę walka P °oS?k®?f 
ze Stiborem dała wynik remis© y 
Rosjanin Zależniak w 15 ®in / 
pokonał Litwina Klawajtisa* ,
gar Martynoff w 6 min. pok°n 
Prusaka Nabera. , . łJŁ

W walce z mistrzem sW1 
Stekkerem, Kozak OrłoW»
16 min. zrezygnował z :e-
zapasów, wobec czego z^y 
stwo przyznano SztekkeroWi*

Willing w 16 min. P©k° na 
Finlandczyka Gotera. . .

Dziś w poniedziałek, walczy 
Sztekker— Martynoff, Sti* 
Orłów, rozstrzygające: Dru ^  
wald — Zależniak, Sasorsk* 
Krauser i budzące olbrzym^ 
interesowanie rozstrzygające 
oschoff— Willing.

Pobita za upomnienie się ©

Jozefa Perkowa (1. 50), za*Ł 
pl. Matejki 3, pożyczyła r ° .  
Redlichowej pewną sumę Pien\a 
dzy, po której odbiór Pr.z?SZty 
wczoraj do mieszkania pani L° ' 
prży ul. Rakowickiej 3. ®raCij 
Redlichowej Michał i k,e ,̂?0 ;c 
rzucili się na Perkową i dotkn 
ją pobili, tak, że ofiara brutalny  ̂
napastników doznała ataku s 
cowego. Wezwany lekarz f,0?*- 
towia Ratunkowego przewioz J 
na stację Pogotowia, gdzie P 
4-ch godzinach zupełnego om 
nia p. Perkowa przyszła do pr2* 
tomności.

W łamy wacze w wytwórni ***

Seibel Izzak, zam. Kobie**7^ 
ska 2, zgłosił do policji, ze 
nocy urwano kłódkę do P*wnL . 
przy jego wytwórni win °^ ° . 
wpch, skąd skradziono 100 
cukru i nie ustaloną na razie »© 
flaszek win, następnie z p°d y 
rza domu zabrano wózek T̂ c%̂  
dwukołowy wartości 80 zł* ^ 
szkodę firmy Resowol, na * 
rym wywieziono skradzione pr 
dmioty.

Egzekucje sądo«®
W  mieście Krakowie i P0^ ,  

cie krakowskim znajduje Się 
becnie w postępowaniu sądoW 
60.000 egzekucyj. P rz e p ro w a  ^  
je Sąd cywilny przy ul. św. J a 
przy pomocy 4 sędziów e£zê 0* 
cyjnych i 8 urzędników. Z p° ^  
du tak szczupłego personelu 
dziowskiego i administracyjn * 
postępowanie egzekucyjne p°^, 
wa się stosunkowo powoli 3 
ległości z tego tytułu się» ^ 
nawet roku 1927. Dotyczy^, 
zwłaszcza licytacji domów i P 
cel.

Nagła śmierć emeryt©*

W lokalu Związku Eme0 ^ ,  
Kolejowych na dworcu * °  Ae 
wym w Krakowie, zmarł n^ $  
na udar serca Franciszek St© yf 
lat 65, emer. oficjał kolej 
zam. w Krakowie ul. KroW© ^  
ska 55. Zwoki przewieziono 
Zakładu Medyny Sądowej*

Konc. KURSY KROJU i $2
przy pracowni sukien

„ A N I E L A ”
Kraków, Plac Szczepaś*
Kurs rozpoczynam 3 listopady

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 —  11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz*

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfrod Kwiatkowski Drukarnia Monopol, Kraków, Na G t i W


